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Nr. 39. 


Przemyśl. Niedziela 28 Września. 


Rok 1879. 


Qzasopismo San wychodzi w każdą 
niedzielę. 


Przedpłata 


zamiejscowx : w miejscu : 
miesięcznie 50 ct. miesięcznie 40 ct. 
kwartalnie I złr. 35 „ kwartalnie 1 złr. 20 „ 
półraczne 2 = 10 p pólrocznie 2 „40, 
rocznie À „40, rocznie 4 „%, 


Numer pajedynczy 10 et. 


Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 


Cena agiaszeń: 

5 centów od miejsca jednego wiersza dro- 
bnym drukiem, 

Przedpłatę zamiejscową i ogłoszenia 

przyj ; 

Redakcya, naprzeciw Starostwa w Przemyślu. 

na szem piętrze 
Przedpiatę miejscową 
Księgarnia Braci Jeleniów w Przemyśln. 


Rtękopisma nie zwracają się. 


czasopismo spółeczno-ekonomiczne. 


Nasze doświadczenia. 


MD: 


Lecz po cóż teraz wywlekać nasze doświad- 
czemia autonomiczne, o tyle przykre, że nie je- 
den być może pomiędzy opisanymi dygnitarzowi- 
czami zechce uopatrywać osób znajomych, — 
po co wskazywać lekarstwa, skoro wybory do 
Rady państwa już minęły? Prawda, lecz nie o 
wielką politykę nam chodzi; wybory do Rady 
państwa wypadły tak pomyślnie, że kraj nasz 
moźe być dumnym z ich wyniku; ale wybory 
do rady miejskiej u nas jeszcze mie minęły, i 
wymagają jeszcze bacznego zastanowienia. 

Podahómy dawniej, że c. k. Namiestnictwo 
w skutku protestu unieważniło wybory do rady 
miejskiej z drugiego i trzeciego koła, zaś zatwier- 
dziło wybór z pierwszego koła wyborczego, Re- 
kurs założony przeciw temu postanowieniu nie 
odniósł pomyślnego skutku, kilku wyborców wnio- 
sło jednak z powodu tego orzeczenia skargę 
przed c. k, Trybunał państwa z powodu narusze- 
nia ustawy, i na 25. października br. wyznaczo- 
no termin do publicznej rozprawy. Sądzimy, że 
rzeczony Trybunał uwzględni wniesioną skargę. 
że w obec jasnego brzmienia ustawy gminnej 
orzeknie, iż c. k. Namiestnictwo unieważniając, 
wybory z 2go i 3go a zatwierdzając wybory 
z lgo koła naruszyło ustawę, w takim zaś razie c.k 
Namiestnictwo będzie musiało na podstawie tego 
orzeczenia wydać powtórną decyzyę, i jak skoro 
wybory z 2go i 3go koła już są stanowczo unie- 
ważnione, i ważności odzyskać nie mogą, musi 
się skończyć na tem, że i wybory z lgo koła 
zostaną unieważnione. W razie przychylnego o 
rzeczenią Trybunału państwa Namiestnictwo nie 
miałoby innej drogi wyjścia, we wszystkich trzech 
kołach wyborczych więc wybory przedsięwzięto- 
by ponownie. Być może, że się mylimy co do 
jakości orzeczenia Trybunału państwa, a jesteś 
my na nie mocno zaciekawieni, bo ono rozstrzy- | 


| 


ministracyjnym normę postępowania na przy- 
szłość, — w każdym razie jednak wybory w 2gicm 
i dciem kole muszą być ponowione. To zaś u- 
sprawiedliwia nasze uwagi w zupełności. 

Jeżeli trudno żądać od każdego obywatela, 
by przez ciąg trwania całej kadencyi Rady Pań- 
stwa starannie i bez przerwy śledził postępowa- 


po skończonej kadencyi rozważnie i stanowczo 
mógł orzec, czy i o de wybrany odpowiedział 
zaufaniu w nim położonemu i czy godzien pono- 
wnego wyburu, jeżeli trudno tego żądać, bo Radi 
państwa daleko, obraduje częstokroć, nad spra- 
wami, które nas mało obchodzą częstokroć nad 


i nie dla każdego są przystępnemi, bo wreszcie 
sprawozdania dzieumkarskie nie mogą być do- 
kładnemi i dawać obrazu działalnośći każdego 
posia, — to przeciwnie w radzie miejskiej, która 
urzęduje wśród nas i zajmuje się naszem domo- 
wem: sprawami, które nas najpierwej i najmoc- 
niej obchodzą, które nam się co dnia dotykalnie 
dają nczuwać, przez ciąg trzechlecia możemy 
i powinniśmy poznać dokładnie każdego radnego, 
jego sumienność, zdolność i pracę, powinniśmy 
duiładnie odróżniać. godnych od uiegodnych i 
niewiadumością zasłaniać się nie mozemy. 

£ drugiej strony u nas w Przem z wy- 
borem posła do liauy państwa łatwiejsza spra- 
Wa, nie tylku wszystkie kuła wyborcze, ale 
1 dwa miasta Lrzemysl i Gródek wybierają ra- 
zem tylko jednego posła, więc i rozwaga doj- 
rzalsza, 1 wpływy większe, i kandydatów mniej, 
— zas do rady miejs potrzebą wybrać ra. 
dnych 36, kazde koło wybiera osobno, więc 
sprawa o wiele trudniejsza, bo i kaudydatów 
jest bardzo wielu, i wudniej się porozumieć, ob- 
Jąc okiem całość wyborów 1 skład przyszłej ra- 
dy, tak aby wybór był we wszystkich kierua- 
kach odpowiednim. Mówimy, kandydatów jest 
bardzo wielu, i rzeczywiście, u nas dotąd jest 


nie delegata, któremu oddał swój głos, tak by, 


sprawami, które wymogują specyalnych studyów | 


nieraz odmówić znajomemu lub przy y ; co 
więcej, czasami zgłasza się kandydatów zbyt 
wielu, i ten byłby dobrym. i ten nie gorszym, 
— kogoż tu wybierać ? 

leez nie na tem koniec; wyborcy dbali o 
dobro miasta powinni gobie i z tego robić skra- 
puly, jeżekby przy wyborze pomineli człowieka, 
który ma czas i zdolności do pracy, i byłby 
prawdziwie użytecznym, jeżeli zapełnili miejsca 
w radzic, nie oglądając się na to, że tego być 
może cichszego, być może muiej wpływowego 
kandydata pozostawili na uboczu. - 

Trudności to nie małe, a doświadczenie po- 
ucza, że rzadko bywają szczęśliwie pokonywane 
Rada powinna być wybieraną tak, aby w niej 
wszystkie stany, wszystkie wyznania były ud- 
powiedmo reprezentowane, aby sę w niej zuale- 
źli, odpowiedni burmistrz i jego zastępca, odpo- 
wiedni assesorowie, odpowiedni referenci do ko- 
misyi, aby szkodliwe żywioły nie znalazły do 
niej wstępu, bo tylko taka rada potrali wszy- 
stkich zadowolnic. znajdzie ogólne poparcie i 
stłumi szczęśhwie wszelką szkodliwą opozycyę, 

Wprawdzie komitety przedwyborcze pracu- 
ją w tym kierunku, lecz 1 tu koteryjność, roz- 
padanie się na rozliczne stronnictwa i idące w 
ślad za tem tworzenie kilku osobnych komite- 
tów, z których kazdy chce pozostać zwycięzcą, 
już z gory psują całość i robią pomyślny wynik 
wyborów wręcz uiemożebnym. Dodajmy do tego 
tę możliwość, że w jednem kole zwycięży jedno 
stronnictwo, w drugiem inne, w trzeciem znowu 
inne, które się nawzajem nie porozumiały, a 
skład rady ujrzymy taki, o jakim nikt nie ma- 
rzył, jakiogo sobie nikt nie życzył. Doświadcze- 
me nas uczy, że dotychczas tak się u nas dzia- 
ło, ostatnie w % częściach unieważnione wybo- 
ry do rady miejsi dorzuciły jeszcze jedną 
kartę do tych doświadczeń, daj Bože, by przy- 
szłu wybory wypadły pomyślniejj by nasze u- 
wagi nakłaniając wyborców do wzajemuych u 


w zwyczaju, że każdy chce być radnym, każdy 
uważa się za uzdolnionegy, we bacząc na to, że 


gnie kwestyę zasadniczą i wskaże władzom ąd- 


może przeszkodzi wyborowi zdolniejszego, a trudno | 


Wspomnienie z r. 1863. 


lie to wspomnień nie budzi ruk sześćdziesiąty trze- 
cil któżz nag nie zachował w pamięci jakiegoś epizodu 2 
tego czasu? czyjego serca nie zranił kolec cierniowego 
wieńca, którym pod koniec zapasów zakrwawiono, nie 
wiem po raz już który, świętą skroń męczennicy ojczy- 
zny! Pamiętam żywo ten rok sześćdziesiąty trzeci. Wszy- 
atko było w ruchn. Kto mógł dźwigać oręż a nie był 
serca zujęczego, szedł do powstania, a komu niepodo- 
bna było słażyć pod bronią. tan pomagał braciom wal- 
tzącym, czem mópł: zbierał pieniądze, przemycał broń. 
dostawiał żywność albo pielęgnował rannych, — sło- 
wem  krzątaliśmy się wszyscy, byle tylko zdobyc 
choćby promyk nadziei. Boża wola inaczej zarządziła 
Ruch zbrojny stłamiono, wałka ustała i skończyła się 
jak zawsze po takich rozpaczliwych zapasach: w kra- 
ju przybyło sieróŁ i mogił, a w lochach Śyberyi wy- 
pełniły się luki katorżu:ków! Dziś wszystko przyciehło, 
niejedna już ginie w mgle zapomnienia a wypadki, w 
których brało się udział, wydają się po upływie lat 
kilkunastu, jakby sennem widzeniem. A jednakże mile 
to pamiątki te wspomnienia ubozowe, może nie dła 
każdego, ale dla uczestników powstania drogocenze. 

Byłem i ja w powstaniu, zachowałem także kil- 
ka wspomnień z owej wojenki; ale nie miałem nigdy 
zamiaru podawać ich do wiadomości publicznej, — zda- 
wały mi się one ghyt kromnei drobne, ażeby je pusz- 


<zuó w świat. Tymczasem razu pewnego zdarzyło się 


że musiałem z domu wyjecoic do Przemyśla w spra- | 


wie pilnej. Ułutwiwszy Się z Juteresanii wszedłem na 
kolacyą do hotelu Przemyskiego i tu spotkałem daw- 
uego kolegę doktora S., z ktorym przebyła Bię i prze- 
żyło wie jeuno. Rozpytawszy się nawzajem o powodze 
me obecne, o rodzinę i tym pudobue rzeczy, poczęliś- 
my subit przypopunać młodsze cza: prześcigając 
sig w Opowiadamy rozmaitych sceu z żywa stadenckie 
go, rozgawędzihśmy się na dobie, uż nareszcie zeszliś- 
my ua rok sześdziesiąty trzeci. Ubaj byliśmy w pow 
staniu, Obaj służyhemy pod Hułkownikiem Cz., i obaj 
wyszli z tych opałów z calą skórą; poczęliśmy tedy 
pizypominać gobie liczie przygody 4 obozu. — Ja bg- 
üge natury nieco wraźliwszej zachowałem w pamięci 
więcej szczegółów, kolega 5. zapomniał nie jedno 
fiawyozinśwy tak kiika godzin; doktora zawołano do 
chorego u mnie trzeba byłu wypocząć, bo nazajutrz 
malem wratać du domu, Kiedyśmy się żegnać mieli, 
powiedział do mnie kolega >.: „kochany  Jędrzeju! 
wielka by to szkoda była, gdyby to wszystko, coś 
mi tu opowiadał, zagingło bez sladu; ot chwili woluej 
siądź i upisz to, a zustanie miła pamiątka dla ciebie 
i dla niejednego kolegi z powstama-* Wymawiałem 
się, jak moglem, to brakiem czasu, to brakiem wpra- 
wy w pisaniu, to czemś tam jeazcze, ale na to wszyst- 


much z ciebie bratku, nie chee siç tubie- i kwita." 
[Nie chege wracać do domu z nowym tytułem zgodzi- 


ko otrzymywałem jedną i tę samą odpowiedź: „Ot le-| 


stępstw i porozumienia się pod hasłem dobra o 
gółu — przyczyniły się bodaj w części do tego 


nur 


łem się na propozycyą kolegi i owocem tego niniejsze 
;powiadanie: 

Było to pod koniec lutego. Oddział pułkownika 
Ce. organizował się w południowej stronie Lubelskiego 
|w tak zwanych lusach Ordynackich. Przez kilkanaście 
pierwszych dni odbywaliśmy marsze w rozmaitych kie- 
runkach, raz do granicy, ażeby stamtąd zabrać nowo 
przybywających ochotmków z Galicyi, to znów robili- 
śmy wysieczki do pobliskich miasteczek po prowiant, 
— albo przebywaliśmy w lasach ćwicząc sig w obro- 
tach wojennych i w robieniu bronią. Wśród tych ćwi- 
czeń i marszów doniesiono naszej komendzie, ze w pa- 
bliżu naszego vbozu znajdują się Moskale, którzy chea 
nas oskrzydlić i stłumić. Nasz pułkownik, żołnierz nie 
j daty, były oficer z r. 1834 wywinął się lak gra- 
cko. że zręcznym obrotem znaluzł się na tyłach Mo- 
(skali. Tam stoczyliśmy pierwszą potyczkę 

Nie zapomnę nigdy tej chwili uroczystej, w któ- 
rej kapelan naszego oddziału ks, B, w kilku słowach 
przemówiwszy do nas dawał nam generalną absolacyą. 
Potem przeżegnał nas krzyżem świętym , pokropił wodą 
święconą i polecsjąc opiece Bożej zawołał donośnym 
głosem: Bracia idźcie do boju, i bijcie się dobrze, pa- 
miętajeie zeście Polacy, a Polak nie ustępował nigdy 
placu; Bóg was prowadź! 

Pierwsza wyruszyła do bojn kompania strzelców pod 
komendą poczciwego majora K.; kazano się nam rozsypać 
w tyralierkę : wstrzymywać nieprzyjaciela, dopokąd li- 
nia bojowa się nie uszykuje. Ledwieśmy zdołali zująk 


= ES 


Korespondencje. 
więc marszałek urzędował w kancelaryi Wydziału po- 


|wykazawszy się nominacyą wydziału krajowego prosił|sto lat nie wolno b jawi i o 
urząd pocztowy o przyaresztowanie tych rzeczy. Tak |uczuć. yło objawiać i wyrażać swych 


A przedmiotem tego uwielbienia i wdzięczności 


Drohobycz dnia 26 września 1879, Rędąc u was | wiatowego, a wicemarszałek odbierał pocztę. Lecz nie- |nje żaden bohater podejrzanej wa 5 i 
przed tygodniem, trafiłem właśnie na obchód jubileuszu [dlugo trwał teu podział pracy, albowiem po dwóch ty- trupów 1 krwi AGD ati aj saa 
Kraszewskiego i prawdziwie oczarowany zostałem godniach, zjechał na komisyę radca Mochnacki i nie- | pe samodzierżca, który pa nkaza Boską ŻE 0d 


zasłużonych uczcić unieją, ale gdy o naszem mi 
pomyślałem, wstyd mię ogarnął. Po wszystkich krajach 
rozległej Polski, od bursztynowych brzegów Bałtykn 


| Ż i tak cały kr: 
całą duszę naszą J 


(ET w nek Joro remyi rozwiązano Radę po-|oddawaċ rozkaże, nie przebiegły polityk, który mata- 
piatowg —— Rami PARZE AEC żę niepodobna | etqem swych intryg trynmfnje nad upokorzeniem mi- 
nam się zająć jakiemiś JA ala, męża, którego |ronow; lecz cichy pracownik, który przez pół wieku 
czci, jezeli nasze domowe sprawy |wytrwaje rozdmuchiwał w narodzie Llciacj iski 
J. ytrw ZA zie Ule iskier- 
uż opanowały. — Ale podobno długo kę miłości wszystkiego co nasze, co OCH co S 


aż po mogilne stepy Ukrainy, jak się wyraził Szanow-|vum jeszcze czekuć, zanim tak dojrzejemy, abyśmy skie, mistrz słowa, który odbył z nami dziesięciowie- 


ny Wasz prelegent, rozlega się jeden hymn pochwal 
ny dla półwiekowej pracy Kraszewskiego, a tylko na- 
sze miasto obojętne na sławę całego narodu, tylko u 
nas jedynie, choćby tylko jedna silniejsze uderzenie 
pułsu, nie zdradza te) powszechnej radości. Ale tu 


Sądowa Wisznia. 26 wrześ. Temi duiami rozeszła |? 
się u nas pogłoska arcyniemiła, która zalarmowała całą 
mieścipę, a przedewszystkiem tych, co mają styczność 


Wam sprostać mogli. dlatego nie bierzcie nam ma- |kową wędrówk szystkii TAGE 

luczkim tego za złe, źe nasz światek taki maleńki. o R py Ea ORA 
przedebrzescijanskich naszych praojeów, przez całe dzie- 
je narodu az do chwil dzisiejszych. 


Tem to uczuciem wdzięczności wiedziona Polska 


jęte i i i — jtongliśmy zu- 4 AR AZ i nit ai 
zajmują sprawy byłej Rady powiatowej, — Cóż to, [Czasem ci króliki kolejowi umieją dokuczyć, szczególnie | 11m ozdobić głowę mistrza. A w tym szlachetnym tur- 
h ý jeżeli przybywszy do nas „von Draussen'* poczuą w |719J4 0 lepszy, wyraz swych uczuć, i Ziemia przemyska 


zapytacie, czy jesteście w przedednin nowych jakich wy- x 
borów? — Tak jest, nasza Rada powiatowa należy do 

umarłych. Otóż o tej Radzie powiatowej chciałbym 
Wam nieobznajomionym z naszemi stosunkami CoŚ- 
kolwiek opowiedzieć. 

Podobnie jak ponoś i u Was schroniło się tu przed 
wyborami do Rady miejskiej kilku wichrzących człon- 
ków z dawnego składu do Rady powiatowej i natych- 
miast objawiono w silnych wyrazach mieukontentowa- 
nie ze zmian zaszłych w gronie Rady miejskiej. Rad» 
powiatowa potępiuła mianowicie w czambuł wszysko, 
cokolwiek tylko Kada miejska uchwaliła, ale jeszcze 
i tem niezadowoleni jej przewódcy podjęli się ryzyko- 
wnego przedsięwzięcia oczyszczenia zat powia- I oby My A eta Raid TE A AE 
towego z osób ım do gustu mie przypadających. Szcze RODŃEGŃIIO NiE oe 


poczuciu swej cywilizatorskiej misyi spełniać ją z zapa- 
łem pangermańskim. Da tego okrzyku trwogi zniewo- 
liłe nag wiadomość, że w miejsce dzisiejszego naczelni: 
ka stacyi, naszegu roakn, a więe nie połakożercy, za 


ze swej przyjaźni dla naszej narodowości . Jeżeli to|8 
tylko pogłosku pnszczona dla pastraszenia nas, to pro- |U 
simy uprzejmie tych, co takie strachy wymyślają, ażeby | č 
zamiechali tych niewczesnych żartów; a jeżeli to ma 


„Dytekcyo przepuść, Dyrekcyo nie karz, — a swego g 
papinka K. zachowaj na lepsze. czasy, lub zatrzymaj |p 


ie pozostała ostatnią, łącząc do tego wspaniałego 


wieuca jeden liść wawrzynu urwany na pięknych Czer- 
wonej Kusi niwach. y na pięknych Czer 


To też gród Pezemysławów głęboko zapisze w 


mianowść raczyła dyrekcya jakiegoś pana K. znanego |3WE] pamięci dzień 20 września, w którym dał Wyraz 


wej wdzięczności i patryotyczuych uczuć, czcząc na tym 

miu imieniem całej Przemyskiej ziemi Jubileusz pięć- 

ziesięcioletniej pracy J. l. Kraszewskiego, - 
Już w wilię duia oroczystości Zajaśniał Przemyśl 


być prawdą, to wołamy z głębi serca  skruszonego: | rzęststą iluminacyy, w której udział wzięły i najodle- 


lejsze przedmieścia a miejscowa orkiestra Harmon 
rzechodząe ulice miasta przy odgtosie narodowych me- 


przy sobie, aby broń Boże nie poniósł jakiego szwanku, |iodyi obwaeściła rozpoczęcie ULOCZYSLOŚCI. 


k Tłumy mieszkańców roiły się pośród oświetlonych 
lie, zatrzymując się z żalem przeu gimacha, odró- 


gólnie umiał między wszystkimi ks. kanomk Terlecki, łość al A K 
proboszez miasta 1 wicemarszałek Rady puwistowej, | Uwa RA d STO krajowych, — oddawać zarząd zmającem się ud inuyoh swą ciemnością. Byly to prze- 
zaskarbić sobie ich niełaskę. Otóż jego przedewszyst- |5to"yi człowiekowi, który i słowa nie umie po polsku! | ważnie gmacliy rządowe. Prawie Wszystkie uueszkamia 


kiem zamierzony zmusić do zrezygnowania, a gdy 
zwykłe szykany pożądanego skutku nie odniosły, po- 
stauowiono dac mu wotum nieufności i tem zmusić, 


Jubileusz J. l. Kraszewskiego. 


aby wystąpił, Marszałek Rady powiatowej pan B. (któ- 
ry nawiasem powiedziawszy, wcale nie dorósł swemu| | 
stanowisku z powodu braku stanowczości) mechąc w |objyta zbrodnia ! 
tak mieczystej sprawie swych rąk umaczać, rzekomą || 
chorobą brata chciał się od uiemiłego obowiązku wy- |Jak najwymowmej okazać swą niewdzięczuość. gi 
kręcić ı podawszy rezygnacyą, oddał przewodnictwo w Luota, mgzLwo, geniusz, zawsze uiemał odbiera: | bi 
Rudzie wicewarszałkowi. Smieszną byłoby rzeczą, gdy- 


prywatne, łokule towarzystw, budyaki miejskie 1 kule- 
jowe, usiłowały zagłuszyć tę (ałazy wą uuty, odzy wający się 
systematycznie wśród zgodnie dobranych akordów, guy 1- 
dzie o danie wyrazu jedności uarodu w uznaniu zasług 


Niewdzięczność, to najczarniejsza kodeksem nie- |jednego ze swych synów. 


Rzadka w tym roku pogoda sprzyjała przez cały 


A jednak przez tyle wieków świat silił się, aby |czas naszej uroczystości. Całym urokiem Jesieunej pu- 


ody zajaśmał dzień 20 września, jasny jak żywot Ju- 
ilata, gorący jak miłość nasza dla Niego, spokojny 


ly uzuanie — za grobem, a nierzadko i © tem prze-|jak nasze uczucia, To też niezliczone mnóstwo ludu w 


by wicemarszałek właśnie wtedy Radzie przewodui- |Polninano | Mistrze słowa, krzewiciele wielkich 1de), ge- |świątecznych strojach roito się po ulicach, przy któ- 
czył, kiedy ona ten zamach ua jego osobę wykonać |niusze światu, śzerzyciele światła zuczeipniglego z|rych jako w dzien wielkiego narodowego Święta, wszyst- 


zamierzała. niebios, wszyscy niema) postępowali drugą pesez bo- | ki 


1e pozamykauo sklepy. — Widziałes w tym tłumie 


Ale ks. kanonik Terlecki pomięszał im szyki, skiego arcyimistrza wskazauą — z krzyżem 1 cierniową wszystkie warstwy uaszego społeczeństwu, starzy 1 
bo zamiast zwołania Rady pojechał do Lwowa i skre- | Korony odbywając pielgrzymkę ua Golgotę. Uzasem |młodzi, ubodzy i majętni, Polacy, Rusini, "żydzi ba 
śliwszy w Wydziale krajowym stan Rady powiatowej, | wieków potrzeba było nu to, by z zapommienia pyłu nawet Niemcy — wszystko spieszyłu na ulice, na 
jak ua każdym kroku burzliwi jej członkowie przeciw |cugrzebano imię tego, którego zustugi już przez kilka |każdych ustach brzmiało imię Juojlata 1 chwałą” tylu- 


uiemu występują, oświadczył, że takiemu zgroradze- | pokoleń błogie wydawaly owoce, AB 

niu przewodniczyć nie może 1 tylko ze względu na re- A świat przyznawał się do swej niewdzięczności 
zygnacyą marszałka jedynie jako delegat Wydziału 
krajowego sprawy Kantelaryjne załatwiać się podejmu- 
je. Wydział więe krajowy mnanowai go swoim dęlega- |bowe czeku jeszcze uznanie! 
tem, u partya desperatów politycznych 
powtórnie zawiedziuną w swych nauziejąch. Lecz jesz- 
cze i teraz nie dała sprawy ża wygraną W licznej | życie znakomitych swych dzieci. 
deputacyi udali się ci panowie do niarszatka z prośbą 
aby z przyczyny, że wyuział rezygnacji jego do wiado 
mości jeszcze uie przyjął, swą reżygnacy;j którą dla 
dobra ogółu był podat, eraz dla dubiu ogółu cofnąt 
Marszałek rozczulony tem przywiązaniem do jego osoby |Spiewacy nasi walczyć musieli o chleb powszedni |! 
cofnął swą rezygnacyą i rozpisał zaproszenia na po- 
siedzenie do członków Kady, Ale ztąd nowa wywiązała 
sig zawiłość. Gdy bowiem służący wydziału z żurua- |wieku zimnej rachuby, turkot fabryk 1 swist loko- 
lem 1 listami na pocztę przyszedł, odebrał mu je urzę- motyw mie pytratił zagłuszyć głosow udzywającej się|i 


letniej, wytrwałej i pożytecznej pracy. 


Tu opowiadano subie o „latarni czarnoksięskiej,* 


i wieńcem sławy zdobił mistrza poguły, Jeże je od-|— owdzie o „Hebryduch 1 oliaksie,* — tam gro- 
szukuć jeszcze zdołano. Wiele to imion i ua to pogro- madka żydów 1 żydówek słachułu młodego izraelitęy 
; X objaśniającego ich, że Jubilat napisat przeshezną po- 
widziała się 1 my me lepsi byśmy od innych. I Ojczyzna | wieść o „Żydzie,* — wesołe grouo zawudjackiej mło- 
nasza me umiała czy nie chciała ocewé 1 uczcie uule- |dziezy wśród śmiechu |] Uowcipow 1ożprawiało u 
u R |. | „Qzterech weselach" 1 „Stu djabtach,* przeshozne dziew- 

Nasl wodzowie 1 bohaterzy na obeej umierali zie- czę złotowłuse, prowadzące babkę staruszkę marzyło u 
mi, w całej szerokiej Polsce nie znaleziono po dziś | „Kółdjablu weneckiem,* — tam znowu kilka powuż- 
dzień bryły gramtu ua pomnik dia naszych wieszcze w, | niejszych figar komeutowało „kachonki, — obok Ło: 
mistrzów naszych po niemieckich piętuowano miastach, a |iak, Rusinowi tłumaczył, co mw „My 1 Ja — a sta- 
$ E A SE RE pochylony o kiju, spojrzawszy uw baszty zamku 

eca Czasy mie gezuości — daj boże |ozłocone promieniami słońca, wspumniał 

bezpowiolnie. Pod koniec XIX stulecia, wieku realizmu, | znamieniu.* j s Ao SZWAC 


0! — potrzeba takiej twórczości, tak długoletniej 
wytrwałej pracy, — ażeby stać się luk popularnym, 


duik pooztuwy i przytrzymał u siebie, bo ks. kanonik | wdzięczności, zrodzonej w sercu narodu, ktorema przez |iak powszechnie czezonym i wielbionym jak Kraszew: 


stanowiska, kiedy poczęły jak grad lecieć kule moskiew-. 
skie. My nowicyusze usłyszawszy pu raz pierwszy 


W owym pamiętnym dniu, w którym adhywali- 
smy pierwszy chrzest na polu walki, szedł masz, Ben- 
świst kul przelatujących uachylalismy się mimowoli to Jammiuek w pierwszych szeregach kolumny, która uam 
w prawo to w.lewó, zdawało sig nam, ze tak odchy- suzelcum w pomoc przybyła, Po pierwszych strzaląch 


lając sig ua buk unikamy razów smiertelnych ; tyw- |dostuł chłopczyna kulę w prawą «ękę; nie mogąc w 
czasem atarsi koledzy widząc nasze kołysanie się prze- pieiwszej chwi opamiętać się z Dulu, rzucił karabin i 
drwiwali sobie z nas wołając: Patrzcie, juk nekruty chwycił się skuleczoną ręką xa serce, a widząc krew 


ski! — bo też nie masz w Polace zakątka, — gdzieby 
jego złote słowa nie doszły, — gdzieby nie czerpano z 
tej skarbnicy ducha narodowego, Naprawdę wielkim być 
trzeba, ażeby purwac Wszystkich za subą, wszystkich 
przyciągnąć, ogrzać 1 pokrzepić, — nikogu me zrazić, 
nikogo nie dotkoąć, — a jednak potępiać złe wszelkie, 


nie ukrywając nagiej prawdy! 


Powoli róznobarwne tłumy gromadzić się za- 


kłąmają się kułom! kłamajcie się, kłaniajcie, może z iewegu VOKO upływającą zawołał Żatośnie: „Panie |częły w katedrze łacińskiej, by przea stopnjam ottArza 
une z grzeczności omijać was będą. Mloskałe posuwał; ulujurze, dostałem w sumo serce.” Poczciwe mujorzy- |podziękować Panu za dzieli tak wzmosły i zanieść do 
się co raz bliżej ku nam, trudno już było powslrzy- |aku rozesmiał się serdecznie na ten okrzyk zranionego | Niego modły błagalne o lepszą ula usiudu uuig. Jako 
wać ich uatarczywośc; az Lu w samy porę wysunęła chłupea 1 pucieszył go w adwet mówiąc: „Ależ te, |dzieci jednej wspólnej nieszczęśliwej mutki, Poluwy, Ru 


się z lasu kolumna, 1 dalej Moskali prażyc. Moskale pu-|vbłopcze! gdybyś w serce dostał, Lo byś 1nie jękuął - |s; 
cząli się cofać, a my zostaliśmy na zajętej pozycyj. 


ini i Zydzi, jednym zgodnym akoidem wznosili w me- 


Żartobuwe słowa majora zawstydziły chłopca, o- |bo błagalny głos — a modły takie mu aly przebić sie 


Nie obeszło się bez uliar, — stiraQliśwy kiku towa- przyiwwniał zaraz, dał sobie rękę opatrzyć i chciai|do tronu Najwyższego! 


rzyszow w zabitych, a kilkunastu mieliśmy rannych, |użwez z uumi pozostać, ale bół przemógł, musiał u- 
między którymi bya młody chłopczyna, liczący nie wię |stępie 1 pójśc do furgonów. s 


| Lecz wszędzia niestety ujemnych stron dopatrzeu 
ię można, Prawda że kościół był vupetniony, lew 


Co się z chłopczyną dalej działo, dlugo niewiedzia- zapełmła go przeważnie nasza zacna,  patryjotycznu 


cej nad lut piętnascie lub szesnaście. Było to chłupię 


ładne, wypieszezone, chodziło po obozie tak wystrojo- |łeiu; sądziłem, że wyleczony z rany wróci du domu i 
ne, jakby tu przyszłu ot tak ciekawosci, a me ula |kulczył spokojnie przerwaue nauki. Tymczasem w ruk 
poźniej przypadek zrządził, że spotkałem się w Lubie- 
uma pod Lwowem z towarzyszem broni, który także w 
straszone 1 mężue, za zawstydzało niejednego wąsala. owej dla mnie pamiętnej bitwie raniony, leczył sig w 
Nieraz w czasie uciążliwych marszów putaząc na stiu- szputąłu w D., dokąd naszych rannych z Lubelskiego 
dzonego chłopczynę wołalśmy: „Niechua kolega siądzie |uusiawiono. Ten kolega opowiedział mi, ze nasz dziel- 

ny leujaminek już me żyje. Umari wskutek ampulacyi 
z nami“. Trzeba było wtedy widzieć wzrok naszego |ręki, — dzielny i przytomny aż do ostatmej chwili. 
Benjaminka, — tak nazywaliśmy chłopczynę w obozie | Uześć jego pamięci! 


twardej służby purtyzanckiej; ale za to co tam za duch 


1 Berce biło w tem chłopięciu, takie uno była mieu-| 


ua furgon, odpoczniesz sobie, a potem pójdziesz raźniej 


— a z pewnością odeszłaby ochotą du pomtórnepo 
wzywania, l 


ułodż rzemieślnicza, niedająca się uiay wyprze 
dzić, gdzie idzie o zazuuczenie uczuć uaroduwych. opukuj 
nie i cicho, choć nie w mundurach lecz w udświętnych 
strojach, zgromadził się w zbitych szercyach obok swe- 
go sztandaru pod guuła Orta i Pogom, pod hastu: 
„Przez oświatę du wolnyści." Gdyby mie om, kuściół był- 
by w połowie pusty, ba z okulicy przemyskiej — upiócz 
reprezentacyj miasta Mościsk — nikogo prawie me 
widzieliśmy w kościele; nasi miejscowi dygnitarze, 
procz władz śsutonomiczuych,—nie wystąpił! zbyt licznie. 

„Straż ogniowa ochotnicza tworzyła szpaler 
wzdłuż nawy głównej kościoła.Sumę celebrował w obec 


licznej asystencyi duchowieństwa J. W. Ks. Prałat 
Glaser, a wezasie tejże wykonało wybornie przemy- 
akie towarzystwo muzyczne wzniosłą mszę Mozarta pod 
przewodnictwem artys. dyrektora pana L.  Dietza. 
Szkoda tylka że nie zakończono uroczystego nabożeń- 
stwa adspiewaniem „Te Deum.“ 

Po nabożeństwie wyruszyły z kościoła pobożne 
tłumy poprzedzone kapelą, Harmonii. Za kapelą postę- 
powało w regularnych szeregach stowarzyszenie Gwiaz- 


dla ze swym sztandarem na czele. — Za nią postępo- 
wała Straż ogniowa ochotuieza. Pocbód przeszedł 
pryncypalne ulice i udał się do lokala Stowarzyszenia 
Gwiazdy. 


W dalszym ciągu jubileuszowej uroczystości urzę- 
dziło Towarzystwo muzyczne poranek muzyczny- Od- 
hył on się przy licznym udziale publiczności a rozpoczął 
go p. profesor J. Lewieki pięknym odczytem zastosowa- 
nym do uroczystości. Szanowny p. prelegent przyrzekł 
unau ten odczyt dla odcinka naszego dziennika, wstrzy- 
mujemy się więc od podania treści tegoż, nadmienisrzy 
tylko, że słuchacze ze skupieniem ducha, z okiem zawi- 
silem na ustach prelegenta i tchem zapartym wysłn- 
chali go do końca, Żałując, iż prelegent liczyć się mu 
siał z czasem i niedługo oprowadzać nas mógł po tym 
zaczarowanym skarben dzieł mistrza. Następnie odegra- 
lą orkiestra Harmonii transkrypcję ładnego duetu z Hal- 
ki. Pani W. którą z radością powitaliśmy po jej długiej 
bo kilkoletniej nieobecności w Przemyślu, adspiewała 
piosnkę Marylki i aryg Broni z Hvabiny a spiewem 
awym wywołała dobrzejzasłażony grzmot oklasków, który 
ją zmusił do powtórzenia piosnki Brom. Gość ze Lwo- 
wa pan T., u którego objętość 1 siłę głosu podziwia-| 
liśmy, odspiewał dwie pieśni Moniuszki, z pomiędzy 
których balada Trzech Badrysów wywołała niezwykłe 
wrażenie i dała nam poznać ogromae bogactwo głosu 
obok nader poprawnej deklamacyi spiewaka. Pan 
L, odegrał wielki polones ls dur Uhopina a wyegzekwo- 
wał go z takiem przejęciem się i precyzyą, iż wątpimy 
czy znajdzie się wielu, którzyby ducha dzieł Chop, 
nowskich lepiej odgadli. il 

Na zakończenie odspiewał p. T. i chór towarzy- 
siwa, znaną juz u nas piękną konpozycyę „Floryan Sza- | 
ry Momuszka, 

Spodziewaliśmy się usłyszeć przy tej sposobności 
utwor skomponowany przez Dyrektora art. p. Dietz a 
dedykowany Jubilatowi p. t. „Mazur, którego wyko 
nanie zapewne dla braku czasu na później musiało być 
odłożonem, 

Wśród publiczności na próżno szukaliśmy którego 
z dygnitarzy i powag miasta. Świeci) oni swą, wieobec- 
nością, czyby zmęczeni pobytem w kuściele na niecałem 
nabożeństwie niemogli sobie przerwać nawet w tym 
dniu błogiej siesty? — Niewiemy. 

Koroną całej uioczystości byłu przedstawienie 
teatralne Przemyskiego Towarzystwa Dramatycznego, 
które nie szczędząc trudów i kosztów świetnie wystawiłu 
pięcioaktowy dramat Bolesławity „Trzeci maja“. Jamu 
chęć wystawienia tej sztuki przez grono amatorów, do-| 
wodzi, zu towarzystwo rozporządza niezwykłemi silami 
artystycznemi — że rozumie swe zadanie. To też w| 
przystrojonej sali towarzystwa zebrało się tylu widzów, 
ilu ich tylko pomieścić sig zdołało, Teatr był literal- | 
me nabity doborowg publicznością, która pojawieniem 
się w strojach galowych nie mało przyczyniła się do | 
uświetnienia przedstawienia. 

Nie tu miejsce i nie dziś pora rozbierać wartość 
przedstawionego dramatu. W każdym razie przyznać 
uuleży, że wybór był jak najlepszy. Niemożaa było 
zuulesć stosuwniejszej sztuki do przedstawienia w 
tej uroczystej chwili 1 nawzajem trudno o odpowie- 
aniejszą purę dla wystawienia tego pięknego dramatu 

Ten właśnie stosowny wybór sztuki, odpowiedna 
obsadu pojedyńczych ról, sumenne ich opracowanie, 
poprawna a w Wielu razach artystyczna gra amatorów 
wytrwała praca reżyszeryi, obok bogatej — powiedzie- 
libyśmy uawec zbytkuwuej wystawy, złożyć się musia- 
ły a taką całość, która porywa widza, przenosi go 
myślą w odwieczną przeszłość i każe mu zapomnieć 
jaz me u tem, że ma przed sobą dyletantów, lecz na 
wet o tem, że patrzy na płótna 1 deski teatralne. To 
też ud przedstawiema „Konfederatów barskich* nie by- 
ło takiego zapału, takiego uroczystego nastroju w sa- 
Ji teatruluej. A dyrekcya odpowiadając głośno objawio- | 
uyw życzeniom publiczności i uwzględniając to, że w| 
dau tym nie wszyscy mogli się doctsnąć uo kasy tea- | 
tralnej, zimuszoną byłą wystawić w dniu następnym 
ponownie ten drainat po cenach znacznie zoiżonych, 
ud którym szersza publiczuość porywaua entuzyazmem 
wywułanym mistrzowską grą okrzykiem „niech żyje Trze- 
«l Maj! niech żyje kunstytucya!" wtóruwała końcowe- 
anu aktowi. Chwila za była prawdziwie podniosłą. 

Z jednej strony grupa wytrwałych szermierzy 
swiętej sprawy: Żebraka, Kierdeja i Maryi, popartych 
Imasami świeżo do służenia Ojczyznie wezwanego mie- 
uzczaństwa z typowemi postaciami takich Kilińskich i 
Morawskich na czele. a z drugiej gromada zaprzedań- 
ców, wrogów i zaślepieńców jak: Wojewodą, Hetman, 
Amuasodur, Kasztelanowa i Suchorzewski. btaczają o- 
w zaciętą wąlkę, jedni owiani duchem miłości ojczyzny | 
chcą powstać o własnych siłach, drudzy fałszywą ambi- 
tyą. żie zrozumianym patryctyzmen a często nawet prze- 


Eg = 


matorowie potrafili tę walkę przeprowadzić z takiem | 
przejęciem i ubrazowością, że publiczności zdawało się 
prawie, że patrzy na rzeczywistą walkę; że więc nie dzi- 
wić się jej zapałowi, z jakim przeniesiona myślą w dawne 
czasy, powitała zwycięstwo dobrej, naradowej sprawy. 
Przedstawienie tego dramatu na scenie amatorskiej na- 
potykało na niezwykłe trudności, bo obok nader ko- 
sztownych i licznych kostiumów historycznych polskich 
i francuskich, obok niezwykle kosztownej i trudnej wy- 
stawy scenicznej, trzeba było i z temsię liczyć, że w 
dramacie bierze udział bliska 50 osób, a wielka część 
z pomiędzy nich ma role nader małe lub prawie żadne, 
tak, że do przyjęcia takiej roli trzeba było prawdziwe- 
go poświęcenia ze strony amatora. 

Lecz to właśnie jako szczególną zasługę dyrek- 
eyi i amatorów musimy podo: że nietylko ubsadzo- 
uo starannie wszystkie rule, cu więtej wszystkie 
nawet najmniejsze opracowano tak, że barmoniowały 
wybornie z całością, że tworzyły wyborne tła dla za- 
pału Żebruka, Kierdeja i Maryi, że tworzyły dobitne 
przeciwieństwo z postaciami Wojewody, Ambasadora 1 
ich stronników. 

To przeciwieństwo uwydatuił plastycznie bawiący 
właśnie w naszem mieście artysta malurz p. Tadeusz 
Rybkowski. W pięknym obr z żywych osób ugru 
pował o: obok postaci Maryi i Kierdeja pu prawej 
bohaterów i obrońców konatytneyi, po lewej zaś prze 
wrotnych i zaprzedajnych jej wrogów, u pod stopy 
Kierdeja rzucił zwłoki Zaponiego, jaka wymowny 
wyraz ukaranej sprzedajności Nad tą grupą wzuosi- 
ło się popiersie Jubilata wieltczone wawrzynem ręką 
Maryı. Obraz ten oświetlony sztucznemi oguiami uwy: | 
datuiony świetnością 1 bogactwem kostiumów, robił głę 
bokie na widzach wrażenie, przedstawiając wymowuie 
treść dramatu nawet tym, «la których niejasne może 
były subtelne odcienia pojedyńczych scen i postaci, A; 
cały ten obraz głęboko pomyślany zdołał p. K, zestawić 
w tak krótkim czasie i tak wim poruszyc widzów, że 
wdzięezni za to piękne zakoiczeuie uroczystości, szcze: 
rym okłaskiem nagrodzili jego trudy, 


Kronika. 


— Na telegram wysłany przez tutejszy komitet 
jubileuszowy w duiu i9 b. m, du Jubilats a ogłoszony 
W poprzednim numerze „Nanu* odpowiedział Jubilat na 
stępnem własnoręcznem piszuem: 

Cucigodni Panowie! 

Wziuszony tylko co odebranym telegramem nie 
wiem, jak mam wyrazić wdzięczność uioją obywatelom mia- 
sta i ziemi Irzemyskiej za icù łaskę dla mnie, Obym 
mógł ną nią zasłużyć! 

Baczcie wierzyć, że niewygasłą pamięć i wdzięca- 
ność tę zachowam du grobu, i teiegram złożę jako Awia- 
dectwo, iż choć nieskuteczny, ale wytrwały trud mój o- 
cepiliście tak luskawie, zawstydzając mnie dubrocią Waszą. 

Petcu wdzięczności i najgłębezega szacunku 

sluga obowiązany 
J. l. Kraszewski m. p. 
Drezno d, 20. wrzesnia 1349. 

List ten aadeszły pod adresem komitetu jubilensza- 
wego zostanie wraz z wszystkiemi aktami jubileaszowenni 
przechowanym w tutejszem archiwum miejskiem. 

— Wydział tutejszego Towarzystwa mauzycz- 
nego wysyła na zapiuszenie Krakowskiego ‘low. nmuzycz- 
negu do krakowa kilknnasta spiewaków wraz z Uyrekto- | 
rem art, P. Dietz, którzy wezmą ndział w kancącie Że 
leńskiego w dzień Jubileuszu hraszewskiego wykonać się 
mającej. 

— W dalszym ciągu składek na pukrycie ko- 
ztów obchodu ŻUlecniegu Javileuszu Kraszewskiego i tnn- 
dacyę tegoż imienia uproszeni przez Komitet Wykunaw- 
czy Delegaci do zbierania składek nadesłali następujące 
kwoty; Wny Grosa z Gródka 3 złr, ŌU ct, W. Dyhdaiewicz 
z Stroniowiec 6 zìr, Wuy Żuelowski z Mrasjczyna ô słr. 
Wnuy Albin Purzieński z Lubuczowa 1U złr hr. Kosie- 
brodzki z Chłopiec 5 zir, Wny Krokowski z Moćcisk 
TU złr, Wuy Kajetanowiez z Usszanicy i0 zir. ks kau. 
Dimmel 13 zir. 7U ct. Way sau Kanty hrapiński z 
Przemyśla 23 alr, 10 ct. Woy bdward Uudziński z My- | 
ślabycz 2 złe. Woy Michałowski z Uloduowie 10 zir. 
3U et. W. Wranczynski z i'rzetnyslu T zir. Woy Boryło 
4 etr, 4U ct. W. Żygulski Mranciszek 3 zir, razem 
178 ulr, w Nize 37 wykazauu 5ŻŻ zir. 95 et razem 
TUU zlr. 55 Ct. w. a 


lfran. Gamski 

kaByer, | 
— Jak się dowiadujemy rozpicznie się sezon| 
zimowy wieczorków i Koncerców Towarzystwa mazycz- 
nego dopiero z huucem przyszłego miesiąca, gdyz sala 
ratuszowa, w której te się odbywają, olecnie się maluje 
— Wiee samoistnych szewców odbedzie się 
dnia 29 b. m. we Lwowie. Uyrekcje kuler znizyly ceny 
jazdy dla uczestników. Wiec zakończy sią uczią składkową 
— Dowiadujemy się, że do naszego migata przy- 
był znown jeden z niemieckich gimnastyków, 1 wraz ż| 
swą trupą zamierza dać kilka przedstawień w sali tut, | 
Towarzystwa dramatycznego, Dzisiaj pradukcye tego ro- 


dujuością powadowani popychają ojczyznę w zgubne 
ramiona Moskwy. Dobry żywioł dramatu zwycięża, a e- | 


zachwycają się Miss Wandą, i u nas lubowników przed- 
stawień gimnastycznych nie braknie, a tym zalecamy pro- 
dnkcye p. Ferdynanda Scelimidla i jego trupy, tak ze wzglę- 
du na oryginalność i zręczność, jak i sumienność wykonania 

— (hodniki z płyt trembowelskieh położona 
w obecnym rokn na południowej stronie ulicy nietylko 
framciszkańskiej ale także i lwowskiej. Na tej ostatniej 
jednak wązkie zaledwie na metr w stosunku do ciasnej u- 
licy. A zgadnijcie na co ten trotuar służy? Oto kramy i 
kramiki, którym niewygodnie było na zwykłym broku, da- 
leko praktyczmejszy, jak im się zdaje z chodnika tego ra- 
biag użytek. Wszalcże równo na płytach trembowelskicl,a co 
ich to obchodzi, że przechodnie zmuszeni są chodnik omijać, 
przecież chodnik ala nich położono! Również wystawy 
sklepowe, gablotki szklanne, pozawieszane nad sklepami 
szale, pledy i ubiory rozmaite tak ten chodnik zasłaniają, że 
bez narażenia nosa lub kapelusza przejść niepodobna. 

Zwracamy uwagę Saanownega magistratu na 
przeszkody prosząc o usunięcie tychże. 


te 


Przemysł i bandel. 


Wystawa pszczelniczo-ogrodniczą w farosławiu. 


Kiedy Oddział jarosławski Towarzystwa pszezelni- 
czo -ogrodniezego powziął zamiar urządzenia wystawy 
przy sposobnosci walnego awego zgromadzenia, przykla- 
snęlówy rej chwaleonej myśli, wychodząc z zapatrywania, 
że nujlepszą szkołą są żywe przykłady, które mogą być 
podane w różnoroduych kierunkach tyłko na wystawach, 
Nie wątpiliśmy ceż już wtedy, Że myśl ta znajdzie chę- 
tae przyjęcie ogółu i uie omyliliśmy się wnosząc z licznego 
udziału wystawców i zwiedzających. Jedni i drudzy zmn- 
teżli zupeine zadowolnienie. Urządzenie bowiem wystawy 
nie pozostawiało prawie nic do życzenia. /dziczały ugród 
restauracyi Pawłosiowskiej obok dworca kolejowego polo- 
Żony a raczej plac pusty gdzieniegdzie tylko zdziczałe- 
mi krzewami porośnięty zamienił się w czasie adumiewa- 
Jaco króvkim, bo w przeciągu kilku doi przed otwarciem 
wystawy, w ugród tak piękny, iżby iwybredne żądania 
mógł zaspokoić, (azoiy umajone prześlicznemi rożnoko- 
lorowemi dywanami s zywych kwiatów, klomby z przes 
różnych drzewek, między któremi spostrzegaliśmy karło- 
wate drzewka owocowe krajowe i zagraniczne z przeńli- 
cznewi owocami, — główny budynek wystawy i kilka 
osabuych pawiloników, wszystko Lo wyrosło harmonijnie 
jakby ne skinienie różczki czarodziejskiej i bardzo miłem 
uczuciem napeluialo widza a zarazem dawało żywe świa- 
uectwo, co może umiejętna reka. 

"tej powierzehowności nie powstydziły się też okazy, 
ktore tam uagromadzili bardzo licznie własciciela wig- 
kszych posiadłości zarówno jak nauczyciele szkól ludo- 
wych i włościanie, Owoce, warzywa, kwiaty i szczepy 
owocowe przedstawiały ogromne rezultaty, do jakich umie- 
jętnie ogrodnictwo doprowadzić może — a wosobaym ode 
działe mogliówy zapoznać się zróŹnemi systemami ulów ji 
przyrządami do wybierania i czyszczenia miodu. Nie 
brakło też okazów miodu i wosku. 

Oprócz dzialu pszczeluiozo —ogrodniczego, wystawia: 
ue były także udatue wyroby przemysłu domowego; to- 
karakie, stolarskie, ganearskie 1 koszykarskie, 'De osta- 
tnie — a bylo ieh przeszło 100 — wystawiła jarosław= 
ska szkoła koszykarska, która otwartą została dopiero 
w grudniu zeszłego roku, Są to wyroby, prześliczne, 
ustawione w środkowem skrzydle głównego budynku wy- 
stawowego. — wszyscy je podziwiał! jak na to zasługują, 
a patrząc sig ua nie prawie nie podobna wierzyć, że azku- 
ła ta dopiero od kilku miesięcy istnieje, 

Wadzieliśmy także kilka okazów zwierząt domowych 
jak gołębi, kanarxów a szczególniej królików. 

Wogóle wystawa dostarczyła okazów jaka żywych 
dowodów dla wszystkich tych kwestyj, które podczas jej 
trwania w dniach 16, 19. 20i 21 b. m. na walnem 
zgromadzeniu rosbierano, 

Walne zgromadzenie zagaił Stetan Hr, Zamojski, 
a potem z odczytów były następujące: zaraz po zaga- 
Jenin wainego zgromądzenią ks. Stojałowskiego o potrze- 
bie usilnej i wytrwałej pracy w towarzystwie pssczel- 
nicza—ogrodniczem oraz zawiązaniu kółek rolniczych 
a potem ks. Bazunowskiegu o pszczelnictwie; w bastę- 
pnym dniu rozprawial p. Gniewosz o przemyśle domowym 
1 p. Garwoliński o pazczelnictwie; — dnia 2U b. m, ad- 
była się wycieczka do pięciu ogrodów szkolnych i gmin- 
mych szkółek drzawek w pobliżu Jarosławia a popołudniu 
odczyt p. Antoniego Popiela o chowie zwierząt domowych 
szczególnie królików. 

Łącząc pożyteczność z przyjemnością urządzono 
w tym duiu 2U b. m. w lokalnościach kasyna miejskie- 
go Jarogławskiego zabawę z tańcami, gdzie się bawiono 
ochoczo do rana, a w następnym dniu na zakończenie wy= 
stawy, odbył się wieczorem koncert amatorów miejgco- 
wych i zamiejscowych na którym z przyjemnością apot- 
kaliśmy się także i z najlepszą naszą śpiewaczką — ama- 
torką i wielu amatorami lwowskimi członkami tamtejsze- 
go chóru męskiego. Koncert ten pawiódł sią pod każdym 
względem wyśmienicie i dopełnił godnie program ułożony 
przez komitet wystawy, który pod kierownictwem Wia- 
dysławą hr. Koziebrodzkiego wywiązał się z swego zada- 
nia znakomicie i zasłużył sobie na powszechne uznanie. 


Korespodencye Redakcyi. 


dzaja zmajdują bardzo wielu zwolenników, więcej niż po 
ważniejsze przedstawienia teatralne. Lwów i Kraków 


Korespondencya z Jaroslawja jako spóćviona umięszczuną 
tędzie w następnym xumerzę, 


Nadesłane. d é ` s - y ; [Jako kuracya 
= 7 W przejeździe moim przez miasto Przemyśl 8% leza kac" | ag 
$  zamyślam dać w łem mieście w sali pod „Opatrznościa* %8% 227% YILIM A F*Z 


Do ‘Fasia Pachnidty, 


Pożal się! mój Boże, | 
Co też to się stało, 
Qzyli to być może, 
Hałasu nie mało, 

Że lasia Pachnidło, 


Pigolarz jak znacie, 
Porwał ręką szydło, 


z 7 > Yj) zarządzeniem EŁDIE(018, 
I zagrał w dramacie 7 lsotiwaniem $ r jący h 
g amacle, Schmid) z fam « jaa gini,| zdwniewający Jye ia wala 


Artysta nie lada, 
Podniósł Kraszewskiego 
A naród powiada, 
Tegi szewiec z niego! 


» 


I naród się smaci, 
Bo naród jest enuły, 
Że Jasio powróci, 
Znowu do — piguły. 


EL p. Met. Żółte w bolach uecwoWyCh StauoW à uig- 
które rzeczy osobiści ‘br: WAZYNAC. Fiedeński: m, w vateh żołąuke, Wiatewel, /atWATUŁE- 
które to rzeczy osobiście wybrałem w magazynach Wiedeńskich AA AOC TOTU 


ZAGMUM KORNIG. 


Mam honor zawiadomić Szanowną P. T 
Publiczność, że Z dniem 


1. października r. b. 


w hotelu pod 3 koronami 


w Przemyślu, 
ede się starał jak dotąd przez 4 lata na ko- 


lei Łupkowskiej w Zagórzn, zadowolnie Sz. 
kuch- 


huig i wybori 
wzylędy przez prędką, 


obtu; 


4 


W Sohote Niedzielę i Poniedziałek 
q3 
< wyższej sztuki gimnastyki, akrobatyki, koncertu 
na szklankach oraz pantominy, 
w którem to podziwienia godne jest wystąpienie 
dwojga 7-letnich dzieci. 
0 liczne odwiedziny uprasza 


af ZŁE 


be IEL NYC 2 


Mam zaszczyt oświadczyć Wielmożnym Paniom, że 
sprowadzidem 
na sezon jesienny 1 zimowy 
eleganckie i nader gustowne zarzutki, płaszczyki, plaszcze zi- 


nowe, żakiety, talmy, kaftany aksamitne, mantyle, nalki, suknie 
| filcowe. sukienki dziecinne, 
| 


oraz suknie wełniane, 


i Berlińskich; sprzednję takowe po cenach stałych i bardzo 
przystępnych. 

Oświadczam także Wielmożnym Paniom, że w magazynie moim 
dostać można eleganckich i bardzo gnstownych materyi na suknie 
damskie, jako to: 

Czarne i kolorowe kaźm materye jedwabne czarne i 


| gar, diagonal na wierzchy na futra i t. p. 

| Wszystkie te rzeczy sprzedaję na łokcie i przyjmuję obsta- 
| lunki z takowych. Z materyi kupionej w moim magazynie dla ka- 
| dej życzącej sobie Pani przykrawuję całą saknię i udzielam gustu 
j| do zrobienia takowej za wynagrodzeniem 1 złr. 50 et. 

| Zostaję z wysokim szacunkiem 


Tobiasz Szczepański 


RNA STY IR PB CENT OP AIONZAS, 


4WIELKIE PRZEDSTAWIENIE. 


obejmuję Kolgkawe, Poy wedi e flanele rozmaite, aksanity, Pakiet podzielony ma 8 awek, prás- 
: zkretony, muślinki, bareże, modne atlasy kolorowe i czarne, paglaya yai alia yeei IEAA on 
restaurację brukat na rewersa i uhrania sukien, matlasse jedwabne, kam- |] [iioi zie. wova opakowane obeyui Ic. 


ako kuracyal 


antinrtrytyezna, antireumntyezne 


Herbata czyszcząca krew 
(Czyszcząca krew w gośćru i podagrze.) 
Uznana jako jedyny, pewnie dzialający 

środek czyszczący krew, 

za zezwolenie, e ę KA 
E K kunosjaryjąj Niezawodne hd lą: 

a iatanie wy- #6501 07260 fati 

nadwóruej mz | Dziodanie wy- ; 
l borne. Skutek | owaniu sa 


Ta herbata czyści cały organizm, prze- 
biega jak żadeu iuny srodek wszystkie części 
i usuwa z meh przy użyciu wowdęli 
wszystko nieczysle 1am zgromadzone zirady 
chorób, dzima przez ułuż A 


ìe u gońćm, 
urzułych Upoiczy- 
yeh mam Jaku tez 

pszezuch nu 


ciele | twarzy, hxzajuch 1 opucuni 
lowych, F 
Nadzwyczajną skuteczność pokwia- 
ła ta berma w cotzaiewach Wątroby | lu- 
dkiony, jahute ciergiemach enwronalny ch, 


luezach, ostabienm męzkiew, upławach i t U. 
Cierpienia jah choroby skrofuiiczne, 0- | 
hrzmienie gruczołów leczą się rychło i geuuio= 
wue praes iłułsze peie wj uetbaly, gdył 
daaa vua lekku, rozwaluającu 3 pędzi moca, 
Jedynie prawdziwą wyrabia 
Franciszek Wilhelm, 
aptekarz w Neunkirchen, 


Vzestroga. Lrzeba my Wysizegać ku- 
poa faiyhkatow 1 żądać zawsze Wilielm'a. 
autiaruyty:znej, autreumatycznej krew zy- 
szczącej uerbaly, bo herbaty pojawiające się 
d uwawa tylko anriartrycycznej, antireumaty- 
e) krew Czyszuzącej herbaty, są naslado- 
vem, przeń Kwremi uslrzeguiu, DIR wy- 
gody P, 1. tuuliczności jest du bubycia praw- 
uawa Wilhelma wutariytyczia, aulireNina- 
tyrzua brow czyszcząca berbala W Przewyślu 
4 wes 


Franciszka Gaydeczki, 


właścicieł magazynu strojow dumskieli 
w Przemyślu. 


. 


Od 15. t m. co dzień świeże | aw wo Spo RER i 


PO y i AE NE Wiedeń. 
WINOGRONA; i: Grand Hotel National. 3 


Tahorstrasse 18 
W wTen naslkorzystnicj polozony inaj.a 
1epiej renomowany Hotel udpowia| 
gilujący Wszystkim obeuiyli Wymaga- 


ia 


| 
| 


Mąkę kościaną parowaną 


uj w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 38, do 4% azotu i 21 do 23% 

k fi znac neni r - > w,ium, poleca swoje pokoje 1 apartamen- 

wasu fosforowego, odznaczoną na wystawie Warszawskiej 1574 r. b ta po najniższych cenach, 

dyplomem uznania. nabyć można albo u podpisanych,  g F. M. MAYER wiościcie. $ 

lb w Agencyi dla Bolników S. Mikuc- miewam zy A 20 | oO SZ PRE 
kiego w krakowie. Gł 


prawdziwe kuracyjne 


z kładen i Voeslau 
otrzymuje 


HANDEL 


| M. KOZŁOWSKIEGO 


w Przemyślu. 
Zamówienia odwrotnie nskuteczniają seg 


a] 
Ulica Kazimierzowska l. 28 


FARBY 
OLEJNE 


B) 


U wczesne zamówienia uprasza się. 


sążni 


33 59555953S SIWE 
Bap 


Fabryka parowa mąki kościanej i spodium 


B. Schönberg 6 Frankel 


przy ulicy Mostowej pod Nr. 355/4. 


SAREA 


KAMIENICA 


i 
j 
i 
o 


S. Chomickicgo, lub też 


X. Dre Czerlunczakiewicza Profesora Uni- 


kwadratowych z których 82 
anowią plac do nowego zabudowania. 


na dwa piętra, 


do sprzedania 


„BoA Najprzedniejsze | Ź ge 
smarowidło belgijskie j s J | H = 
1 OLIWY DO MASZYN Winogrona Badeńskie | Ej EEE: 
c. k nA ; KURACYJNI: | cej EE E 
a u| 1 kilogram 56 cnt. | RE 
PA wyrobów codziennie świeże | R aż 33 E 
A ORA © w Handlu M. Kruga | NEA 


obok Brygidek. w Przemyślu w rynku pod L. 3. 


| 


Z drukarni gr, kat. kapituły w Przemyślu. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Stanisław Kossecki 


